
ŻAŁOBA NA PODHALU 

 

SYBERYJSKI ZAGŁOBA 

 

Dziś  28 wrześ nia w okolicach Rabki, odbywa śię pogrzeb duz ej klaśy 

człowieka, kapłana, kto ry śię przyczynił do odrodzenia trzynaśtu parafii na 

Syberii. W podeśzłym wieku podjął śię pracy w Kro lewcu i dopiero na 

śkutek cięz kiej choroby powro cił na Podhale, gdzie tydzien  temu zmarł. 

Jego dawny przełoz ony i wielki śympatyk z Irkucka, biśkup Jerzy Mazur 

zadeklarował natychmiaśt, z e pojedzie na pogrzeb.  

Poprośił mnie ro wniez  bym napiśał kilka reflekśji na temat jego ośoby. Ze 

śmutkiem więc dzielę śię śwoimi wśpomnieniami.  

Od razu zaznaczę od tego, z e jeśtem dumny, iz  go śpotkałem ośobiś cie.  

Był to człowiek, o kto rym biśkup Jerzy wśpominał zawśze ciepło, uz ywając 

zdrobnienia "Ignaś ". W ten śpośo b mo wi śię o dziecku, albo o przyjacielu. 

Ja ze śwej śtrony uz yłem w tekś cie innego pśeudonimu, kto ry śam nadałem 

naśzemu bohaterowi:  

"Syberyjski Zagłoba".  

Prośzę przeczytaj ten tekśt i pomo dl śię za Ignacego Pawluśia. 

On śobie zaśłuz ył w pełni na dobre śłowo i pamięc  tam na Syberii, jak 

ro wniez  i w Polśce. 

Parafrazując śłowa S więtego Pawła, ten kapłan był jak śportowiec. 

"W dobrych zawodach wyśtąpił, wiary uśtrzegł i na koniec czeka na niego w 

niebie wieniec chwały". 

 

1. MÓW DOBRZE O ZMARŁYCH  

 

Pomyś lałem śobie, z e z moich obśerwacji nie da śię ułoz yc  krytycznej 

opowieś ci o ojcu Ignacym Pawluśiu. Bardzo pogodny człowiek " - i do tan ca 

i do ro z an ca". Rumiany na twarzy, okrągłe policzki i brzuśzek. Rubaśzny jak 

Zagłoba i jak on pełen dobroci i patriotyzmu. 



Nawet gdybym chciał, to nie dam rady wymyś lec  z adnej plotki o tym 

kapłanie za wyjątkiem tego, z e był indywidualiśtą i nie potrafił zapanowac  

nad młodśzymi śalwatorianami, kto rzy przyjechali na Syberię do pomocy. 

Moz e miał wobec nich zbyt duz e oczekiwania. Młodśze pokolenie kśięz y w 

wojśkowych butach i "panterkach". Choc  jeśtem dziwny nawet dla mnie, 

wydawało śię nieśtośowne uz ywanie takich śtrojo w na miśjach.  

Katolicy na Syberii czekali na "tradycyjnych kapłano w" w koloratce lub w 

śutannie. Owśzem, był uparty, czaśem nerwuś, ale to na miśjach nie śą 

przywary.  

Na odwro t bez tych cech i bez dyścypliny miśjonarz, zwłaśzcza w Rośji, nic 

nie ośiągnie. 

 

2. ŹLE ALBO NIC 

 

Naśze "Media Europejśkie" przywykły o kapłanach piśac  śkąpo albo wcale, 

zwłaśzcza o tych zaśłuz onych.  

Nie miał dobrej praśy niedawno zmarły w Warśzawie kś. Małkowśki, 

jeśzcze gorzej śprawy śię mają w przypadku naśzego miśjonarza z Syberii i 

z Kro lewca. 

Wedle zaśady: "BIJ CZARNEGO", moz na o naś piśac  z le albo wcale. 

Gdy zabierałem śię do piśania tego "memento mori", chciałem znalez c  coś  

na Google. 

I co ja tam znalazłem? 

Dośłownie trzy zdania:  

Kś. Ignacy Pawluś , Salwatorianin, zorganizował na Syberii 13 parafii "od 

Irkucka do Sachalina".  

Kropka i tyle. 

Piętnaś cie lat mozolnej pracy na Syberii. 

Kolejne kilkanaś cie w Kro lewcu i taki wątły opiś wydarzen  z "z ycia 

bohatera"? 

Wyśtarczyłoby tylko zorganizowac  z ycie religijne w Irkucku i śtworzyc  

podwaliny pod przyśzłą diecezję, by zaśłuz yc  na dłuz śzą biografię.  



Juz  ten jeden wyczyn zaśługuje na kśiąz kę. Ignacy był jak Jan Chrzciciel, 

kto ry "prośtował ś ciez ki" na Syberii Wśchodniej dla biśkupa Mazura, dla 

ojco w Werbiśto w i dla Karmelito w z Uśola, bo tam śam dojez dz ał dla 

śłynnego kś. Wojtka Drozdowicza, aśa polśkiego śtudia TV Ziarenko, kto ry 

zamieśzkał w Wierśzynie i dla Kś. Adama Romaniuka, śio śtr Dominikanek i 

śio śtr Słuz ebnic w Angarśku i w Czycie.  

Oczywiś cie mało kto ry z wymienionych zakono w pojawiłby śię w diecezji 

ś w. Jo zefa w Irkucku, gdyby nie przyjechał biśkup Jerzy Mazur.  

To on te zakony i tych kśięz y zaprośił i zainśtalował.  

Tym niemniej pierwśzych katoliko w w tych miaśtach wyśzukiwał Ignacy i 

jako śię rzekło:  

PROSTOWAŁ S CIEZ KI. 

Nic tez  dziwnego, z e jako pierwśzy zadeklarował, z e przyjedzie na pogrzeb 

o. Ignacego na Podhale z drugiego kon ca Polśki właś nie biśkup Jerzy Mazur. 

 

3. KAPLICA NA SYBERIĘ  

 

Poznaliś my śię z ojcem Ignacym telefonicznie.  

W czaśach, gdy telefony komo rkowe były rzadkoś cią. Właś nie wtedy 

opiekowałem śię parafią w Wołgodonśku i jakimś  cudem o. Ignacy 

dodzwonił śię do mojej parafianki, by mnie wypytac , co to za kaplica z 

elemento w trafiła do mojej parafii z Niemiec.  

On tez  chciał taką kaplicę śprowadzic  do śiebie na Syberię. 

W Syberii nie da śię modlic  pod gołym niebem.  

Lato jeśt zbyt kro tkie. 

Szukał wśzelakich śpośobo w by zabezpieczyc  śwoje liczne parafie 

dojazdowe lokalami dla śpotkan . 

 

4. KIK 

 



Naśze pierwśze śpotkanie w paz dzierniku 1998 miało miejśce w 

podziemiach filharmonii. Ignacy wynegocjował z władzami miaśta z e 

filharmonia śię zgodzi na małą kaplicę w piwnicy śtarego irkuckiego 

koś cioła.  

Kto nie zna hiśtorii Rośji i ZSRR ,ten powinien uśłyśzec , z e wiele katolickich 

koś cioło w Sowieci przebudowali na biura, kina, domy kultury lub 

filharmonię. Taki właś nie loś śpotkał koś cio ł w Irkucku. Oddac  go katolikom 

"demokratyczne władze" ani myś lały, bo taka to właś nie demokracja. 

Niewiele lepśza od komuny. 

Udało śię jednak uzyśkac  "prawo do płatnej dzierz awy budynku" i 

tymczaśową zgodę na niedzielną mśzę w "go rnym koś ciele" zamienionym 

na filharmonię. 

Duz o dyplomacji i nerwo w muśiały pochłonąc  te uśtalenia.  

W okreśie Cowidu władze zniśzczyły te wśzyśtkie ośiągnięcia ojca Ignacego. 

Jego parafia w tych czaśach śkładała śię gło wnie z kobiet ś redniego wieku, 

ale dobrze wykśztałconych. Wychodząc naprzeciw ich ambicjom o. Ignacy 

śtworzył klub o takiej śamej nazwie jak w Polśce "Klub Inteligencji 

Katolickiej". Jedyna taka organizacja w całej Rośji. Nigdzie czegoś  takiego 

nie śpotkałem. 

Były regularne konferencje z udziałem ciekawych ludzi. Ja tez  dośtałem 

zaprośzenie na jedno z takich śpotkan .  

W Irkucku jeśt śporo uczelni i poziom wykśztałcenia tubylco w jeśt 

faktycznie wyśoki. Dodac  nalez y z e nieoficjalne śtatyśtyki śzacują liczbę 

ośo b polśkiego pochodzenia w tym mieś cie na 10 do 30 procent. Wyjątkowe 

miaśto liczące około 700.000 mieśzkan co w. 

To było prawdziwe natchnienie. 

 

5. JEDŹ DO WIERSZYNY: 

 

Ignacy był dla mnie bardzo grzeczny i kolez en śki. 

Myś lę, z e kaz dy kapłan, kto ry go odwiedzał, ma podobne wśpomnienia. Dał 

mi śwojego kierowcę i wyśłał na mśzę do odległej grubo ponad 100 

kilometro w wiośki WIERSZYNA. 



To był paz dziernik, ale ś niegu było juz  śporo i mro z trzaśkający. Co mnie 

tam uderzyło, to polśki ś piewniczek drukowany na kśero cyrylicą. Z E TEZ  

MU SIĘ CHCIAŁO TAKIM FORTELEM "podtrzymywac  polśkoś c " w tej 

zagubionej głuśzy śyberyjśkiej. 

Pomyśłowy człowiek. 

 

6. UŁAN UDE 

 

Dwukrotnie w roku 1999 prośił mnie o. Ignacy o odwiedziny w Ułan Ude. To 

doś c  daleko od Irkucka 12 godzin jazdy pociągiem. 

Trzeba było przekazac  pieniądze na Caritaś, innym razem relikwie Krzyz a 

S więtego na jubileuśzowy rok 2000.  

Widac  było, z e nie nadąz a odwiedzac  licznych śwoich parafii dojazdowych i 

chętnie śię dzielił obowiązkami z młodśzymi kapłanami.  

Nie był zazdrośny. 

Stworzył warunki mieśzkaniowe. 

Było śię gdzie zatrzymac . 

Z czaśem na tej bazie zamieśzkał kś. Adam Romaniuk i dojechały tez  śiośtry 

Dominikanki. 

 

7. KRÓLEWIEC  

 

O tym, z e trafił do Kro lewca w 2006-m, dowiedziałem śię doś c  po z no i tylko 

śię domyś liłem, z e chciał byc  na śtare lata bliz ej Polśki na wypadek choroby. 

Czym śię tam zajmował i jak śię tam śpiśał niech ktoś  inny opowie. 

  

8. WĘGORZEWO  

 

Z opowieś ci biśkupa Mazura dowiedziałem śię, z e zdrowie ojca Ignacego 

pogorśzyło śię podczaś mśzy w Węgorzewie. Dobrze śię złoz yło, z e w 



koś ciele był lekarz i śzybko zorganizował pomoc. Po tym wypadku o. Ignacy 

trafił w okolice Rabki, czyli w śwe śtrony rodzinne. 

 

9. PODHALE 

 

Podhale to od dawna Zagłębie powołaniowe. 

Byc  moz e ten legendarny kśiądz wro cił w ojczyśte śtrony z jakimś  

pośłaniem i teśtamentem pod adreśem miniśtranto w i młodych dziewcząt.  

Kśiędza Pawluśia juz  nie ma na Syberii. 

Nie ma go ro wniez  w Kro lewcu... 

Pozośtało po nim puśte miejśce, a miśjonarze śą nadal potrzebni i na Syberii 

i w Kro lewcu, i nawet w naśzej ojczyz nie. 

Ci, co czytają tę opowieś c , niechaj rozwaz ą to prześłanie. 

Pan Bo g nie prześtaje wołac  nowych śzalen co w do pracy na miśjach nawet 

głośem śpoza grobu. 

Nie da śię nic złego powiedziec  o zmarłym, zwłaśzcza o miśjonarzu, kto ry 

do kon ca trwał na pośterunku jak major Hubal w S więtokrzyśkim i jak 

z ołnierze z Weśterplatte. 

Kto nie wie lub zapomniał, temu chcę przypomniec , z e w obydwu 

klaśycznych językach i po łacinie, i po grecku, śłowo "Igniś" oznacza ogien , 

ogniśty. 

Naśz Ignacy taki był właś nie: 

pełen ognia i zapału. Dodajmy z e nie był to zapał śłomiany. 

Niechaj ten ogien  zapali nowe pokolenie miśjonarzy śpoś ro d tych, co dziś  

jeśzcze chodzą do śzkoły. 

Ten pogrzeb to dobra lekcja hiśtorii. 

Z egnaj bracie Ignacy. 

 

Kś. Jarośław Wiś niewśki FD  

Angren - Uzbekiśtan 



 

Pośt Scriptum  

PROSZĘ PODAC  DALEJ... 

 


